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* i  ^ ' ? ?na Woj mar ska  zwi edza ł a  rozmai ­
te z a k ł ad y  tutejszej  stol icy , sale t owar zys t wa  pr zy­
jaciół  n au k,  banku,  a  wczoraj  zaszczyci ła  obecnością 
swoją  instytut  guwernantek .

Członkowie izby poselskiej dawal i  dnia wczoraj ­
szego obiad dla swego marszałka.  Obecni wynurzyl i  
mu swe uczucia za gorl iwe i obywatel skie  przez czas 
se jmu p os t ępowanie , ^przez które i zaufaniu kró­
lewskiemu odpowiedział  i w zgromadzeniu reprezen­
t an t ów pozostawił  dla siebie pamięć chlubną.  P i er ­
ws zy  stróż porządku sejmowego , umiał  go przes t rze­
gać,  nie ograniczając wszelako tej wolności ob r ad ,  
k tó r a  jest  koniecznym warunkiem każdego ciała pra­
wodawczego.  Wieczory u niego by ły niejako posie­
dzeniami przygotowawczymi ,  na których się rozwi ja ły 
i objaśniały zdania  członków izby.

Pr zy j ęt e  przez i zby  projekta uzyska ły  sankcję \ .  
Pana .

P.  Wojewodzina Gut akowska  mianowaną  zosta ła  
da mą  port retowa.

P a n n a  Anna Kal ińska pr zyjechała  tu  z Wiina i da­
wać będzie koncertu na fortepianie.

W Poznaniu zapowiedziała  koncert  na flecie Pa nna  
r r z y r e m b c l ,  k t óra  ma być  rodem z Warszawy.  (_?)

vv czasie koncertu Pa nn y Snntag na dochód ubo- 
sdeh , w Iozył  jej |>. Zimmemi an n wieniec na głowę.  
mrU? ar j* postąpiła naprzód i w jeżyku polskim
rozpoczęta  śpićw : M ech  i,j\e  P olski Król.

• _ e P °> nu ce n K u r o w s k i ,  k t ó r y  j u ż  t y l e  w y -  
.i p i s m  p o ż y t e c z n y c h  roi  n i c z o - g o s p o d a r s k i c h ,  

o l e z u a j ą c y c  i naszy<Ai z io m k ó w  z p o s t ę p a m i  n a u k  
g o s p o d a r s k i c h  za g r a n i c a  , i k t ó r y  c i ą g l e  l i t e ­
r a t u r ę  n a s z a  n i e m i  z b o g a c a  , n i e  p r z e s t a j e  n a  
t e j  p o s ł u d z e  o b y w a l l e l s k i ć j  i w y d a ł  w t y c h  
d n i a c h  w t ł u m a c z e n i u  p o i s k i e m  z i n n y c h  w zgłęb 
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d>w, r ó w n i e ,  j ak  p o p r z e d n i e  j e g o  p r a c e ,  u ż y ­
teczne  p i s m o ,  p o d ł u g d z i e ł a  Ado l f a  b a r o n a  Kr i i *  
g e  p r z e r o b i o n e ,  z a w i e r a j ą c e  ś r o d k i  p r o w a d z e ­
n i a  dz ie c i ,  o d  p i e r w s z y c h  chwi l  i ch ż yc i a .  O r y ­
g i n a ł  w k r ó t k i m  c za s ie  p r z e d r u k o w a n y  b y ł  w 
Ni emc ze ch  d z i e w i ę ć  r a z y .

HesiM p k u p i e c k a  w p a ł a c u  M n i s z k o w s k i m  
o t w a r t ą  Zistała d n i a  d z i s i e j s z e g o .  Z p o w o d u j e j  
o t w a r c i a  ' .g romadzą  sig c z ł o n k o w i e  d .  4  b .  m.  
n a  ob iad  W p ję k n y c h  s a l a c h  r e s t a u r o w a n e g o  g m a ­
c h u .  S a l t  w s p a r t a  o ś m i o m a  k o l u m n a m i ,  k t ó r e j  
w i d o k  w yr l odz i  n a  o g r ó d  i k i l k a  i n n y c h  p o k o ­
j ów,  na u z y e k  r e s u r s y  p r z e z n a c z o n e ,  m a j ą  o b i ­
c ia  pa pic  row. ,  b a r d z o  g u s t o w n i e  m a l o w a n e ,  r o ­
b o t y  S p e r l i n a j  R ą b n ą , f a b r y k a n t ó w  w i e d e ń s k i c h ,  
w’ W ar s z a w  ie i n a j d u j a c y c h  się .  O b i c ia  t e  w y ­
d a j ą  . s i ę  z u p t ł n i e  t a k ,  j a k  m a l o w a n i a  na  m u ­
r z e ,  z tą r óż n i  ą ,  że  n a  p a p i e r z e  l ep ie j  n iż  n a  
m u r z e  wyp ra co wać  m o ż n a  m a l o w i d ł a  , że  o b i ­
cia są  t r w a l s z e ,  t a ń s z e  i że  r o b o t a  o k o ł o  n i c h  
m n i e j  czasu  zabiera .

P o l s k i e  obl igńpje u d z i a ł o w e  p o s z ł y  z n o w u  w 
g ó r ę  na g i e ł d a c h  z a g r a n i c z n y c h ;  d n i a  2 5  c z e r ­
wca p ł a c o n o  za Vie w H a m b u r g u  p o  1 2 7 g  do  
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m o z w a n ic c  j u ż  w y s z e d ł  z d r u k u .  S z a n o w n i  
p r e n u m e r a t o r ó w  ie mogą  s ię  z g ł o s i ć  po  o d e b r a ­
n i e  go do  k a n t o r ó w  w k t ó r y c h  p r e n u m e r o w a ­
l i .  P o  w y j ś c i u  t o m u  3 z k o ń c e m  m c a  l i p c a ,  p r e ­
n u m e r a t a  z a m k n i ę t ą  Vosta uie;  e x e m p l a r / ,  t ego  
r o m a n s u  ko sz t ować ,  bodzie  na p a p .  r o s s y j s k i m  
z ł .  2 0  n a  b e i  l i ń s k i m  z ł .  20  g r .  2 0 .
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Polonez ztematów Rodego warjncji śpiewa­
nych w Teatrze Narodowym przez Henryet tę  
Sonntag,  ułożony na piano forto przez Fr .  Sie­
kierskiego cena zł .  I; mazur  grany na oby­
dwóch balach w Łazienkach Królewskich u ło ­
żony na piano forte przez Nideekiego cena 
*ł.  I  wyszły wskładz ie  muzyki  Klukowskiego.

Dnia wczorajszego zakończył  tu życie p r e ­
zes wydziału t rybunału  cywilnego w Łomży,  
p rzyby ły  do Warszawy na kurację.

Na wczorajszej  giełdzie warszawskiej żąda- 
no za poi. listy zastawne po 08 (kupon 2$)', 
z i  rossyjskie assygnaty płacono po 178 zł. 21 gr.

D okończenie n a d zw ycza jn eg o  posiedzenia  
ogólnego Tow. hról. fV a rsz . p r z y ■ nau l, d . 3 
c ; . r . ,  z p ow odu  p rzy b y c ia  barona  H um boldta .

V. Kol. Sktodzki  ofiarował Humbotowi k a r ­
tę mateorologiczną stolicy króles tw Po l sk ie ­
go,  czyli obraz odmian powietrza,  wystawia­
jący graficznym sposobem najważnejsze wy­
padki dostrzeżeń meteorologiczncł i ,  czynio­
nych w Warszawie od 1803 do B28 r .  przez 
kol .  Antoniego Magiera.  Tabe lą  tę obliczył  
i u łożył  kolega Jastrzębowski  J dołączeniem 
osobnego objaśnienia,  potrzebtego do użycia 
tej kar ty.  Rad by ł  tej ofierz: Humboldt ,  i
oświadczył:  że mu będzie porzebne do dzie­
ł a  o liniach równoc iepłych (les lignes^ iso- 
the rmes ) ,  nad którego drugierr i  obszerniejszem 
wydaniem pracuje.

VI. Kol. Majewski,  k tó ry zbiera ma ter ja ły 
do historji krytycznej  Słowitn,  ich pobratym­
ców, i Ainerykano Hunno-' fatarow , od 1027 
r .  p rzed narodzeniem C hr ’stusa,  aż do wzię­
cia Kons tantynopolu,  czyj  1453 ery chrze- 
ściańskićj ,  oświadczył baibnowi Humboldtowi:  
i e  czytał  dzieło o Ameiyce przez kolegę Va- 
t e r  18 lfi r .  zebrane,  Humboldtowi przypisane;  
tudzież dzieło skrócone barona Cuvier:  D ii-  
cours su r  les revo lu litn s  de la  su rfa ce  de 
G lobe 1825 ,  w które in, a mianowicie na str.  
294 autor  mocno się opiera na dziele ważnem: 
T ab leau  d es fo rm a tio n s ge'ologiques d a n s l 'o r - 
dra  de le u r  superposition  p a r  M r .  A le x a n -

drc de H u m b o ld t. Starał  się kol.  MajewAi 
zrozumieć teorja naszego globu, w Berl inie prze* 
tego uczonego męża wykładana.  Czytał  uwa* 
»i Humboldta ministra,  nad dziełami w sam* 
skrycie  ogłoszonemi o liczbie dualnej ,  u S ła-  
wian uczonych zapomnianej ,  lecz u g '"1™  
dotąd zachowującej się. Wspomniał  o świeżo 
odebranem dziele w samskrycie,  z bogatego xię-  
gozbioru króla J. Pruskiego w r. z. wydanćm. 
W  odpowiedzi swej wyrazi ł  baron l lumboldt l  
że brat  jego mini ste r  poświęca się iilologji,  
zajmuje się samskrytem,  równie jak wielu u* 
czonych pruskich;  że professor  samskrytu Bopp 
wiele dzieł  wsamskrycie wydał;  że Nalns j e ­
go wyszedł  po raz trzeci na widok publicz­
ny,  a kończąc składnię samskrytu,  wiele u łom­
ków ze starożytnej  tej mowy chce umieścić; lecą 
zbywa na dokładnym słowniku tego djalektu,  
są t rudności  wczytaniu i w wymawianiu.  Na 
to oświadczył kol.  Majewski,  ze dawne mate­
r jały swoje do g rammatyki  tej mowy podług  
P.  Bopp poprawia; jego dzieła,  ministra Hu m­
boldta i inne w tym przedmiocie już pos iada ,  
lub zapisuje.  Nadmien i ł  przytem;  że i my 
mamy drukarnię samskrytu  , ale że takowa 
pod ług  wzorów grammntyk P. Karai  w Serain-  
purze,  podług badań azjatyckich i propaganda 
do F ra - P au l in o , przed 20 laty za użyciem 
mniej  biegłych krajowych artystów rozpoczę­
ta, wzorami ber l inskiemi  uzupełniona,  co do 
Diew a-N ag ary  , ber lińskiej  n i e  odpowiada.  
Twierdzi ł  dalej:  że w ustach Słowianina,  sam- 
sk ry t  przechodzi w brzmienie włoszczyzny- 
Z uprzejmością s łuchał  baron Humboldt  tych 
doniesień,  i cieszył  się z usi łowań kolegi  Ma­
jewskiego w tym przedmiocie.

Następnie okazywano Humboldtowi zbiory 
towarzystwa.  Kol. Jarocki zwróci ł  jego uwa­
gę,na  przedpotopowe dwie głowy n o s o r o ż c a  dwu­
rożnego,  i dwie głowy b o n a za , gatunku wo­
ju .  Inspek tor  bibljotcki o k a z y w a ł  chorągiew 
przez Sobieskiego zdobytą,  przez DąHowsk .e -  
g ,  w L o re c i e  odzyskaną i *i;ążkg Htot'a 
j enerałowi  w bitwie ocaliła życie,  jego »br» .
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jownię t owarzystwu ofiarowaną,  bóztwa indy j -  
sko -mongo l sk i e  wydoby te  w Ba łc ie ,  i i nne  o- 
sobl iwości ,  k tó r e  go zająć mo g ł y .

VIII .  N as t ąp i ł  obiad sk ł adkowy  dla uczcze­
n i a  Humb o ld t a ,  na k tó r y m  zna jdowa l i  się obe ­
cni  w stol icy cz łonkowie towarzystwa:  houoro-  
wi ,  c zynni ,  p r zy b r an i  i ' ko r r e s po n de nc i .  Na 
t y m  ob iedzi e w zn i e s i j ne  zostało przez  prezesa  
towarzystwa  zdrowie  ba rona  Humb o ld t a ,  na k tó ­
r e  odpowiadaj ąc  tero i odezwał  się s ł o w y : , ,Do-  
awólc ic  panowie,  ażebym im z ł o z y ł  ho łd  na j ­
wyższe j  wdzięczności ,  za ch l ub ne  pr zy j ęc i e  mn ie  
w tej  s t a rożytne j  s tol icy,  w k tór e j  (pod  tarczą  
dob roczynnego  r ządu  i wsp an i a ł omy ś l neg o  m o ­
n a r c h y ,  k tó ry  niedaw no jeszcze  p rzyzwa ł  mn ie  
i  zwiedzić  dozwol i ł  ob sz e r ne  swe państwo) ,  
wznoszą  się ko l e jno  t ak  p i ękne  i t ak  s z l ache­
t n e  in s ty tuc j e .  Mi ło mi oświadczyć moję wdzi ę­
c z n o ś ć ,  szczególniej  temu we te ranowi  waszej 
chw a ły  narodowej  pod wzg lędem n a u k o w y m ,  
k t ó r y  oddaj ąc  cześć pamięc i  na jznakomi t szego 
a s t ronoma ,  w y n u rz y ł  na j sz l ache tn i e j sze ,  z s e r ­
ca pochodzące  myś l i ;  n a da ł  im i le t y lko  s zczę ­
ś l iwe  na t chn i en i e  wyrazom ludzk i e j  mowy udz i e ­
l ić  może ,  w dz i ęk u  i m ocy . , ,

(A.  n . )  P r zez  dwa lata prawie  n ie  m i a ł e m 
sposobnośc i  czytywać p i sm pe r jo dyc zny ch  po l ­
sk i ch ;  z c iekawości ą p r z ez i e r a m t er az  Gaze ty  i 
D z i e n n ik i  war szawsk ie ,  s tarając się z n ich w y ­
r oz um ie ć  stan obecny opinj i  l i te r ack ie j :  czy p o ­
s t ą p i ł a  w t ym  p rzec i ągu  czasu ,  lub j ak i e j  u l e ­
g ł a  p r ze m ian i e  ? Między  i nnem i  , podn i eca ł a  
t a k że  m o j ą ‘c iekawość  owa s ł awna  walka  między 
r o m a n t y k a m i  a k l a s syk ami ,  k tó r a  się zawiązał a 
Mr mych  oczach ,  k tó r ą  później  w idzi a ł em z ró- 
Sncm szczę śc i em wiedzioną ,  a nar eszc i e  p r zed  
dwoma  laty zos t awi ł em na tern,  żc j u ż  m ło de -  
*nu zapałowi  mło de j  s zko ły ,  dawna nie  s t awia­
ł a  w opór  t y lk o  to,  co F rancuz i  nazywają  f o r e e  
d ' i n t r t i e • To  czem dotąd za s poko i ł em  moję 
•cieką wość ,nie  zawsze j ednak ow e  z rob i ł o  na mn ie  
w rażen i e .

Lubo  n i e  j e s t em  z pow o ła n i a  r o m an ty k i em ,  
asyś lę  j e d n a k ,  i z p r z e k o n an i em ,  że dla ogólne*

go chodu naszej  na rodowej  k u l t u r y ,  życzyć  wy* 
pada  nowej l i t e r a tu r ze  wzros tu,  u s ta lenia ,  i na- 
kon i ec  zu p e ł n e g o  nad p r zec iwn i czką  t r ju tnfu .  
B łog i e  tego sku t k i  są  tak widoczne ,  że g d yb ym  
nawe t  n ie  zna jdowa ł  upodobani a  w p łodach  n o ­
wej s z t u k i ,  s ądz i ł bym zawsze obywa te ls twem,  
cnotą ,  pośw ięcić osobiste  upodoban i e ,  r zecz  gu ­
s tu,  dla powszechnie j szego i wyższego dobra .  
Z t ego powodu u c i e s zy ł em  się ba rdzo ,  widząc  
j ak  p r zez  czas k tó ry  pi z e p ę d z i ł e m  za widownią  
l i t e r a ck ą  świata po l sk i ego  , s z e rmie r zom  sz ko ­
ł y  roman tyc zn e j  p r z y by ło  nie  ma ł o  s i ł y .  P r z e ­
n i eś l i  oni walkę  na obszern ie j sze  p o l e ,  i toczą 
ją  po tężni ej  i udolni ej  niż k i edy.  P r z y  męs k im  
i do j r za łym g ło s ie ,  j ak im  się t e r a z  odzywa s z k o ­
ł a  r om an tyczna ,  dawn ie js zy  b y ł  j es zcze  s zcze­
b io t an iem d z i c c in n em .  W l i czbie  i w t a l en c i e  
wzmog ła  sie znaczn ie  ta sti or.a , a n i ek tó r zy  i  
jej  z apaśn ików wzrośl i  na p rawdz iwych  A t l a ­
sów  zdolnych  udźwignąć  n ie  l iche b r zemię .  
T ak  z a s t a ł e m  roman tyków.  Lecz ską d in ąd ,  j a ­
ko  z u p e łn i e  b e z s t r o n n y  i nie ma j ący  udz i a łu  
w lej walce,  t y lko  o i le  się to z p oż y tk i e m n a ­
rodowej  l i t e r a tu ry  wiąże ,  życzy ł e m zawsze ,  a że ­
by ro m an t ycz na  s zkoł a  nie. zo st awała  od razu 
bez  s i ł y  ważącej  się z n i ą ,  ażeby n a w e t  dl* 
u t r zy man ia  ruchu  i życia b y ł a  pewna  oppozy-  
cja , i żeby k l as sycy  nie podawal i  się bez  o p o ­
ru  i św ie tne j  ob rony ,  l l ę k ę  k ł a d ą c  na  p i e r ­
siach wyzna jemy,  że z asad  naszej  k l as syczna-  
ści u t r zymać  n i epodobna .  J e d n a k ż e  są ś rodk i  
p r z e d ł u ż e n i a  walki .  K l a s syczność  może b y t  
t ak że  z pe wnych  p u nk tó w  b ron io na .  Ma ona 
swoje warowuie ,  z k tó ry ch  do o st atka  t r zeba  się 
niedawać wyp ie rać ;  a tak z walki  można w y ­
nieść  jeżel i  n i e  zwycięs two,  to hono r .  Wszak 
widzie l iśmy i w idz iemy  jak wszędzie  za W is ł ą  
t a l e n t  i z ap a ł  umie j ą  czasem zasi lać  na jw iększa ,  
ledwie  n ic  na joczewis tszą sofisty cz.ność. Z t e g «  
więc względu za sm uc i ł em  się nad losem nowej 
l i t e r a t u ry ,  że j eden  z e l emen tów,  k tó r e  powin ­
ny  u t r zym yw ać  w niej  r uch  i c zynność  po l em i ­
czną,  j e s t  t ak  n ik ł y  i umie ra j ący.  Stan po l e ­
micznych  s i ł  k l a s sycyzm u  w yd a ł  n»i się o p ł t -
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ka ny t n .  Cóż zdz i a ł a l i  k l a s sy cy  p r zez  te  dwa 
lata ? Ż poważnego  dawnie js zego u śp ieni a  l e ­
dw ie  się zdobyl i  k i ed y  na wys i ł k i  b ł ah e ,  n i e ­
pozo rne .  (1 )  T a k o w y m  zna l az ł em ów s ł awny  
l i s t  do k l a s syków i r omantyków;  t akowy czy ­
t a ł e m  w p i ą tkowym n um er ze  Kor r .  Warszaw,  
z powodu r ecenzj i  Me l i t el i .  Do  tego o s t a tn i e ­
go n ie  z as tosuj emy jego n i eg rzec zny ch  w y k rz y ­
kn ik ów :  co ża ab su rd a !  n iezna jomość  r zeczy  
i  z a ś l ep i e n i e /  Ale  z bol eśc i ą  i zadz iwieniem 
powiemy ;  co za a r t y k u ł !  W tern p i s emku  ś ród  
gwaru  p różnych  s ł ów,  j e s t  k i l ka ,  n i e m y ś l i , a l e  
czegoś naksz t a ł t  myś l i ,  na te nawiasowo o dp o ­
wiem y .

A u to r  o b ło ż y ł  r o m an t ykó w  za r zu t em,  ze n ie  
uzna j ą  z a s ług  p i s ar zy ,  k tó rych  mu  się podobało 
nazwać  klassy k am i ,  a to in c lu s iv e  od Homera  do 
K orn e l a .  P ro szę  go n iech  nazwie p o i m :eniu ,  
k t ó r y  ro m a n ty k  dop uśc i ł  się lego gr zechu  m y ­
ś l ą,  mową,  uczy t ikiem.  N ie .  R o ma n t ycy  odd a ­
j ą  spr awied l iwoś ć  p is arzom wszystk i ch  wieków 
i wszys tk i ch  na rodów;  w tern ty lko  różn i ą  się . 
od t u t e j s zych  klassyków' ,  ze dope łn i a j ą  tego h i ­
s t o ryczn i e  , nie zaś do g m a ty cz n i e ,  wzgl ędem 
wszys tk i ch ,  n ie  zaś wzg lędem kogoś w y b r a n e ­
go,  i ze cześć dla wie lki ch pisarzy  wieków p r z e ­
s z ł y ch  nie  zdaje  się im zobowiązywać nikogo 
do ś l epego i ma r twego  naś l adownictwa.  To  juz 
n i e  raz powiedz iano  k l a s syk om ,  up o rn i e  w m a­
wia jącym w p rzec iwn ików swoich winę we d ł u g  
swego  widzirni się.  A za tem ty l e  t y lko  na 
p i erwszy  zarzut .

Autor  odpowiedzi  z apy tu j e  ze zg rozą  r e c e n ­
zen t a  Mel i t el i  , dla czego p r zyznawszy  śmia ­
ł o ś ć  wyobraźni  Woroniczowi ,  nie p r z yz n a ł  jej  
T r e m b e c k i e m u  i O s iń s k i e m u ?  Oto dla tej  ma ­
l e ńk i e j  p r z y cz y ny ,  że n ikt  j eszcze nie widzia ł  
w T r e m b e c k im  śmiałośc i  wyobraźn i ,  a le chyba  

1 śmia ło ść  ję zyka ,  w kons t rukc j i ,  w zwro tach ,  W 
tworz en i u  nowych wyrazów.  Go do O s i ń s k i e ­
go,  t en  n ie  m i a ł  owej śmia ło śc i ,  ani w itnagi-  
nacj i  swojej ,  ani w p r zek ł ada ch ;  a p rzyna jmn ie j

(Aj) W  z i m i e  m o c n o  s i ę  b r on i l i .  (P. R. K.P.)

n i e  m ia ł  pola ©kazać, a w t ł ómaczen i ach  także  
n i e  ba rdzo  l i c z n y c h ,  do czegóż śmia ło ść  wyo­
b ra źn i  p r zys zyć  ?

Ost atn i  z a r z u t  autora  ściąga się także  do tTo­
rn aczei i . Gn iewa się on na r ec enzen t a  Me l i t e ­
li źe Morawsk i emu  p rzyznaj e  ty lko  dowc ip ,  w y ­
maga  więcej ,  nap rzy  k ł a d  genjuszu ,  i na to c y ­
t uj e  p rawa  P.  Morawsk i ego ;  twórcze  l i r y k i  i 
wzorowe t ł ómaczen ia .  Twórcze  l i ry k i ! j a k i e ?  
p r zy pom ina m sobie Łz ę ,  B i ed ną  Maryni e ,  i je­
szcze z pięć,  ze sześć sz tuczek .  Ś l i c zne ,  g ł a d ­
k i e ,  e l e ga nck i e ,  bardzo m i ł e  w ie rs zyk i  , z a l e ­
dwie n ie  war te  p r ze s ł awn eg o  L a tn a r t i n a ,  lecz 
gdz ież tam twórcza l i r yczność  ? Co się tycze  
wzo rowych t ł ómaczeń ,  donoszę k r y t y k o w i ,  źe 
już wszędz ie  w E u ro p i e  ws tydzą  się t ł ó m a ­
czeń k ł a ś ć  za pr awo do gen j u s zu ,  źe są  k t ó ­
r zy  u t r zym uj ą ,  iż t ł ómaęze  n ie  są wcale  p o e ­
ci t y lko  l i te rac i ;  i że p r zec iwko t emu  n i e  w ie ­
l e znajdz ie  się powiedzieć .

T y l e  wą tku  w odpowiedzi  na r ecenz j ą  M e l i ­
tel i  , re sz tę  z ape ł n i a j ą  miejsca  pow sz edn i e  i 
kwia tk i  p seudo -k la ssyoznego  dowcipu.  Te n  os t a­
t n i  wys i l i ł  się szczególnie j  na k o ń c u ,  k i e dy  
au to r  w ys ł a ł  wszys tk i ch  na Ł y s ą  górę  do cza­
ro w n ic ;  s z k o d a ,  że z ap om ni a ł  powiedzieć  po 
co,  czy nie po s e k r e t  lepszego  p is ani a ,  k t ó r e ­
go tak n iedos ta j e  au to ro w i?

T o  r zecz smu tna ,  że gazety p r zy jmu ją  i d r u ­
ku j ą  t ak i e  a r t y k u ł y  j ak  j vspomniony .  W s z y ­
scy zarzuca j ą  naszym p ismom perjo*dycznym źe 
są bez  barwy;  lecz j ak  może być  inaczej ,  k i e ­
dy  n a p r z y k ł a d  K o r r e s p o n d e e t  umieściwszy  w 
j e d n y m  n u m e r z e  dob ry  a r t y k u ł ,  j ak  o Me l i t e ­
l i ,  d ru k u j e  naza ju t rz  tę odpowiedź .  Nie m o ­
żna tu się zas tawiać t o l e r anc j ą  dla wszelki ch  
opinj i  l i t e r ack i ch .  P r awda źe p isma czasowe 
mogą przy jmować dowody za i przeci  w, że m o ­
gą wystawiać k o ł y s a n i e  się opinj i  publ i czne j ,  
pomiędzy  dwiema  jakieini  l i t e r ack i emi  t cor j ami ,  
lecz wolnoż wszys tki emu  dawać miejsce  ? B y ­
wa rozdwojeni e w opinj i  , w rzeczach rozumu

/
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l u d z k i e g o ,  s t acz a  s i ę  w a l k a  r ó w n ą  b r o n i ą ,  l ec z  
n a  t e i n  s a i n ć m  s t a n o w i s k u ,  k ł a d z i e  s i ę  g u s t  
p r z e c i w  g u s t o w i ,  w y o b r a ż e n i e  p r z e c i w  w y o b r a ­
ż e n i u ,  ś c i e r a j ą  s i ę ,  p o k o n y w a j ą ,  l u b  godzą.  
W e  w s z y s t k i e m  t e m  b ł o g o  j e s t  d l a  o gó l ne j  
s p r a w y ,  bo j e s t  ż y c i e ,  c z y n n o ś ć  i r e z u l t a t a p o -  

'*> w a ż n e ,  —  l e c z  są  r z e c z y ,  k t ó r y c h  r o w n a c  z so­
b ą  a n i  z b l i ż a ć  n i e  w ol no ;  t a k  n i e  m a  s ię  w c i ­
s k a ć  g r u b e  n i e o ś w i e c e n i e  do d z i e ł  r o z u m u  , 
a n i  m o że  o d z y w a ć  się s t u d e n c k a  n i e w i a d o r a o ś ć  
w r z e c z y  l i t e r a t u r y  n a r o d o w e j .

P o n i e w a ż  to w s z y s t k o  r z e k ł o  s i ę  p o n i e k ą d  
7, p o w o d u  M el i  te li , n a n i i c n i a r n y  z a r a z e m ,  że  
t e n  z wy cz a j  w y d a w a n i a  p r ó b  p o e t y c z n y c h  w 
A l m a n a c h a c h  , owo w i ą z a n i e  w p ę k  r ó ż n o r o ­
d n y c h  k ł o s ó w  , z a s ię g a  j e s z c z e  n i eda w n e g o  c z a ­
su, k i e d y  u w a ż a n o  p o e z j ą  j a k o  w i e r s z y k i  d o w c i ­
p n e  l u b  s z c z y t n e  o t r u d n y c h  i n i e z w y c z a j n y c h  
k o ń c ó w k a c h ;  a z a t e m  j a k  s z c z e g ó l n i e j  z d a t n e  
do  f i g u r o w a n i a  w n o w o r o c z n i k a c h  do  s k l e p i k u  

-a w i e r s z o p i s k i c h  g a l a n t e r y j e k  ; l e c z  t e r a z  k i e d y  
p o e z j a  i u n a s  z a c z y n a  m i e ć  b a r w ę ,  i n d y w i d u ­
a l n o ś ć ,  d u s z ę ;  żal  j ą  w y s t a w i a ć  n a  wi dok  p u b l i ­
c z n y  w t ak  p s t r e j  k o m p a n j i .

M i c h a ł  G r a b o w s k i .
D o n o s z o n o  z B u s k a ,  że  d a  wód t a m t e j s z y c h ,  

t a k  w i e l e  z j e c h a ł o  s i ę  o s ób ,  iż  n a w e t  w o k o l i ­
c y  p o  w s i a c h  , p r z y b y w a j ą c y  m u s z ą  s i ę  m i e ­
ś c i ć .  O t r z y m u j e m y  t e r a z  w i a d o m o ś ć  b e z p o ś r e ­
d n i o  z B u s k a ,  iż  j a k k o l w i e k  z jazd  t e g o r o c z n y  
d o  u z d r a w i a j ą c y c h  wó d B u s k i c h  j e s t  w i ę k s z y ,  
n i ż  w r o k u  z e s z ł y  ni ,  j e d n a k  s a m o  m i a s t o  B u s k
m o ż e  p o m i e ś c i ć  w y g o d n i e  p r z e s z ł o  100  r o dz in  
i  d o t y c h c z a s  n i k t  nie  m i a ł  p o t r z e b y  s z u k a n i a  
n a  wsi  m i e s z k a n i a ,  b o  d l a  p r z y b y w a j ą c y c h  1 0 - 

l  b i ą  m i e j s c e  w y j e ż d ż a j ą c y .  W t y m  r o k u  p r z y ­
b y ł o  n a d t o  w i e l e  m i e s z k a ń  wy g o d n y c h  i o b s z e r ­
n y c h ,  a le  o n i e  t r z e b a  się  w c z e ś n i e j  z g ł o s i ć  z 
w y r a ż e n i e m  i lości  p o k o j ó w  i o z n a c z e n i e m  c z a ­
s u  p r z y b y c i a .  Ż y w n o ś ć  w B u s k u  j e s t  n a d z w y ­
czaj  t an i a ;  u r z ą d z o n e  s ą o b e r ż e  i s p a c e r y .  W s z y ­
s t k i e  t e  u l e p s z e n i a  w i n i e n  B u s k  s t a r a n n o ś c i  t e ­
r a ź n i e j s z e g o  d z i e r ż a w c y .
Dziś z rana c iep ła  stopni 14. — W czoraj w polud. 22. 
T E A T R  NARODOWY. D z iś : Air.elja Mansfield.

‘̂ ^tubomoset ^^dijrttniczne.

W  *"* '  c i ą gu  t e g o  r o k u  b ę d z i e  m i a ł a  A n g l j a  20  
w o j e n n y c h  o k r ę t ó w  p a r o w y c h ,  k t ó r e  w r az i e  
w o j n y  m o g ł y b y  w p r ę d k i m  c za s i e  n i e p o k o i ć  
b r z e g i  i o k r ę t y  n i e p r z y j a c i e l s k i e .

R a d y k a l i s t a  C o b b e t t  c h c i a ł  n a u c z a ć  / . k a t e ­
d r y  l u d  w C h e l t e n h a m ,  a l e  k t ó r y ś  z j e g o  p r z e ­
c i w n i k ó w  o g ł o c i ł  d r u k i e m  w y j ą t k i  z d a w n i e j ­
s z y c h  p i s m  j e g o ,  w k t ó r y c h  o m i e ś c i e  C h e l t e n ­
h a m  n i e k o r z y s t n i e  m ó w i ł .  W s p o m n i e n i e  to 
o b u r z y ł o  m i e s z k a ń c ó w  p r z e c i w  C o b b e t t o w i  i 
po l ic j a  r a d z i ł a  m u ,  a ż e b y  s i ę  z a w c z a s u  z m i a ­
s t a  w y n i ó s ł ,  co t e ż  u c z y n i ł .  W i e c z o r e m  o b n o ­
s z o no  po  u l i c a c h  j e g o  w i z e r u n e k ,  a w k o ń c u  
s p a l o n o  go.

P o d ł u g  g a z e t y  T i m e s ,  ż y c z y  d w ó r  f r a n c u z -  
k i ,  a ż e b y  x i ą ż e  F r y d e r y k  W i l h e l m  L u d w i k  
P r u s k i  z a s i a d ł  n a  t r o n i e  g r e c k i m .  P o d ł n g n i e j ,  
p r z e z n a c z o n e  jes t  h o s p o d a r s t w o  x i e s t w  W o ł o s z ­
c z y z n y  i M u l t a n  d l a  l i r .  G a p o d i s t i  | as .

S p r a w a  D o n  M i g u d a  i D o n n y  Mai  ji ma  b y c  
p r z e z  s ą d  p o l u b o w n y  m o n a r c h ó w  r o z p o z n a n ą  
i u k o ń c z o n ą .  W i a d o m o ś ć  t a  z a s ł u g u j e  t y m  
b a r d z i e j  n a  w i a r ę ,  iż j ą  u m i e ś c i ł  K u r j e r  l o n ­
d y ń s k i ,  d z i e n n i k  m i n i s t e r j a l n y .

N a  w y s p i e  K u b a  z n o w u  o d k r y t o  s p i s e k ,  k t ó ­
r e g o  c e l e m  b y ł o  w y s w o b o d z e n i e  w y s p y  z p o d  
r z ą d u  a n g i e l s k i e g o .  U w i e z i o n o  27 o s o b ,  a 
p r z e s z ł o  100 t a m t e j s z y c h  o b y w a t e l i  m a  b y ć  
w p l ą t a n y c h  do t eg o s p i s k u .

W F r a n k f u r c i e  n a d  M e n e m  o t r z y m a n o  w i a ­
d o m o ś ć ,  że  h r .  C a p o d i s t r i a  n i e  b ę d z i e  c z e k a ł  
n o w e g o  r z ą d i y  G r e c j i ,  a le  s i ę  n i e b a w n i e  u s u ­
n i e  o d  s t e r u  r z ą d u .  W t a k i m  r a z i e  w y s t a w i o ­
na  b y ł a b y  G r e c j a  n a  k l ę s k i  a n a r c h j i .

W' z d r o w i u  k r ó l a  J .  a n g i e l s k i e g o  z a s z ł a  z m i a ­
n a ,  k t ó r ą  n i e k t ó r z y  u wa ż a j ą  za n i e p o m y ś l n e  
p r z e s i l e n i e .  N a g l e  p o w r ó c i ł  m u  a p e t y t ,  o d ­
d y c h a  ł a t w i e j  , p r z e c h o d z i  s U  j u ż  z j e d n e g o  
p o k o j u  do d r u g i e g o  p r z y  m a ł e j  p o m o c y  i w k r ó t ­
ce  m y ś l i  ro b i ć  p r z e j a z d k i .  U t r z y m u j ą ,  że  s i ę  
d o k t o r o w i e  n i e  p o z n a l i  n a  j e g o  c h o r o b i e  i ż e
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we»le nie mia ł  wodnej puchl iny.  Tak  dono­
szą r. Londynu d. 15 czerwca.

W parlamencie angielskim żądano, a5,eby m i ­
nist rowie przełożyl i  papiery,  odsłaniające po­
l i tykę Austrji  względem Grecj i ,  ale ci odpo­
wiedzieli ,  iż bez szkody służby publicznej  pa­
pierów tych nie mogą złożyć.

P.  Brougham uczyni ł  d. 16 czerwca w izbie 
niższej wniosek do odczytania bilu,  przez k tó ­
ry mają być zaprowadzone,  zaproponowane przez 
niego sądy w hrabstwach Kent ,  Durham i Nor t ­
humberland .  Bil odczytano.  P.  Wilson co­
fną ł  sijój wniosek względem żydów.

Gazeta Times wyraża się ciągle w ostrych 
wyrazach przeciw hr.  Capodistrias.  “ Hr.  Ca- 
podist r ias,  (są jej słowa) zdaje się mieć,  jak 
n iek tórzy bohaterowie na scenie,  ‘2 głosy; je­
den ,  k tórym szepce po cichu,  którym xięcia 
Leopolda odstrasza,  drugi ,  k tórym go głośno 
wzywa, aby do Grecj i  przyjechał .

Doświadczano niedawno w Anglji  na kolei że­
laznej  szybkości powozów parowych; w j ednym 
siedziało 12 osób, w drugim 30 osób, a oprócz 
tego ciągnęła machina 7 wozów’ naładowanych 
kamieniami .  Drogę z Liwerpolu do Mansze-  
s te r  (8 mil jeogral icznychj  odbyto w dwóch 
godzinach i 20 minutach-

Lord Milton zamierza uczynić w par l amen­
cie wniosek względem zmiany teraźniejszego 
prawa zbożowego,  które tamuje handel  An ­
glji zinnerni  krajami ,  podwyższa cenę żywno­
ści dla fabrykantów angielskich bardzo ucią­
żliwie , pomnaża koszta wszelkiej produkcji  
krajowej ,  utrudza spółubieganie się p r z e m y ­
słowe Anglików z cudzoziemcami i pomnaża 
cierpienia ludu.

W Londynie ma być założony drugi  bank.
Spekulanci  amszterdamscy ut rzymują ciągle 

korrespondenc je  z Paryżem za pomocą gołębi.  
Nie dawno taka poczta gołębia przyniosłą do 
Amsz tcrdamu wiadomość o śmierci króla an­
gielskiego;  taka bowiem pogłoska rozeszła się 
W Paryżu.

Dnia J6 b. m.  otrzymało w uniwersytecie

Upsalskim 75 uczniów stopień doktorów fllo- 
fji. Na tegoroczny exatnin zjechali z Sztokhol­
mu królowa szwedzko z synem swoim nas tę­
pcą t ronu,  k tóry j e s t  kanclerzem tegoż uni­
wersy te tu .

W Niemczech w miasteczku Szpal t  ude rzy ł  
piorun w czasie nabożeństwa w kościół  t ame­
czny; nikogo wprawdzie nie zabił ,  lecz wielu 
z pobożnych ogłuszył  na czas długi .

Cesarstwo austrjaccy zabawiaws/.y się 12 doi 
w Laybach,  wyjechali  do Gracu.

Na tegoroczną wystawę sztuk pięknych w 
Magdeburgu,  oddano 318 sztuk obrazowi r y ­
sunków,z  tych 120 złożyli  sami uczniowie szkół  
prowincjonalnych,  kunsztów i rzemieślniczej .

r/ portów Czarnego morza przywieziono do 
Genui  wielkie par t je zboża. W okolicach t e­
go miasta spodziewane są najpiękniejsze urodza­
je.  Zboże jest  t anie,  a j edn ak  żebractwo za­
gęszcza się w Genui  nadzwyczajnym sposobem.

Minitor  paryzki  umieści ł  2 rapporta,  j eden  
od j ene r a ła  Bourmonl  do prezesa rady m i ­
nistrów,  drugi  od admirała D up er r e  do mi­
nist ra m- rynark i .  Pierwszy jest  tej osnowy: 
“ Z Sidi Fer ruch,  d. 14 czerwca, o godzinie 
10 zrana.  Wojsko zaczęło dziś wysiadać na 
ląd o godzinie 4. Całe wojsko jest  już na 
lądzie.  Nieprzyjaciel  został  wyrugowany ze 
stanowiska,  które zajmował i dywizja Barthe- 
zena zabrała mu 9 dział  i 2 moździerze.  P r z y ­
stań na zachód od Sidi Fer ruch  jest  dobra i 
flotta ma tam zarzucie kotwicę. , ,  Drugi  r ap ­
por t  datowany d. 14 czerwca w zatoce Torel -  
ta Chica brzmi jak następuje:  „F lo t t a  zajęła
wczoraj zatokę Sidi Fer ruch.  Dnia dzisiej­
szego wojsko zupełnie wylądowało i zajmuje 
wzgórza w stronie ku półwyspowi.  Baterje 
nieprzyjacielskie zostały wzięte. Główna kwa­
tera jes t  w Ture t ta  Chica. , ,  —  Wiadomość t* 
o wylądowaniu wojska francuzkiego na b rze­
gach algierskich nadeszła do Paryża przez 
t e l eg r a f  d. 18 czerwca. Natychmiast  kazano 
ogłosić r appor ta  w teatrze o p e r y ,  gdzie pu-
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L l ic z n o ś ć  p r z y j ę ł a  p o m y ś l n e  d o n i e s i e n i e  z 
n a jż y  w szą  r a d o śc ią .  _

W m a ju  u k o ń c z y ł o  s ię  w M a d r y c i e  u r z ę d o ­
w a n ie  j e n e r a ł a  0 0 .  K a p u c y n ó w  , k t ó r y  b y ł
W ł o c h e m .  P o d ł u g  u s taw  o b o w ią z u ją c y c h ,  w y ­
b i e r a ł o  t e r a z  d u c h o w ie ń s tw o  h i s z p a ń s k ie  te g o  
z a k o n u  sw ego  j e n e r a ł a  i w y b ó r  p a d ł  na  o jca  
I g l e s ia s .  O o  g o d n o śc i  tój p r z y  w iązan y  j e s t  t y ­
t u ł  e x e e l l e n t i a ;  j e s t  on  z a r a z e m  g r a n d e m  H i -  
s z p a n j i  i k a ż d y  k l a s z t o r  w L liszp an ji ,  P o r t u g a ­
lii i we W ł o s z e c h  p ł a c i  m u  c o d z i e n n i e  p e z e -  
tę  c z y l i  n ie c o  w ię c e j ,  j a k  d w a  z ło t e .  K i e d y  
j e s z c z e  A m e r y k a  p o ł u d n io w a  b y ł a  o sa d ą  h i ­
s z p a ń s k ą ,  ro c z n y  d o c h ó d  j e n e r a ł a  0 0 .  K a ­
p u c y n ó w  w H i s z p a n j i  w y n o s i ł  do  8 m i l jo n o w  
r e a ló w ,  c z y l i  b l i s k o  p ó łc z w a r ta  m i l jo n a  z i p .

I ^ o n o s z ą  * S t a m b u ł u ,  iż c h o c ia ż  S u ł t a n  w y ­
ś m i a ł  M u f te g o ,  k t ó r y  m u  o d r a d z a ł  o d m a l o w a ­
n i e  s ię  p r z e z  a n g ie l s k i e g o  m a la r z a  P .  L a u r i -  
s l o n ,  t e n ż e  j e d n a k  n i e d o p e ł n i w s z y  z le c e n i a  
s p i e s z n ie  o p u ś c i ł  m ia s to ,  o b a w ia jąc  s ię  a ż e b y  
go n ie  ś c i g a ł a  z e m s t a  M u f te g o .

Z b i e g ł y  z A n g l j i  ( p r z e d  s z u b i e n i c ą )  l o n ­
d y ń s k i  b a n k i e r  S t e p h e n s o n  k u p i ł  n i e d a l e k o  B r i ­
s to l  w A m e r y c e  p ó t n .  m a ję tn o ś ć .  TJtrzy m u je  d w ó r  
swój w y s ta w n ie ;  a b y ł y  b u c h a l t e r  je g o  m i e s z ­
k a  w je g o  d o m u .

P o tw ie r d z a j  s ię  w ia d o m o ś ć  o r o z r u c h a c h  w 
A lb a n j i .  W ła d z e  t u r e c k i e  z a m k n i ę t e  w t w i e r ­
d z y , ' z m u s z o n e  l y ł y  ro z d a ć  b r o ń  C h r z c ś c j a -  
no in  i ż y d o m  -/ .rozkazem  a ż e b y  j e j  u ż y w a n o
p r z e c iw  p o w s ta ń c o m .  _____
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U rząd m unicypalny m iasta stołecznego W arszaw y. 
Podając  do wiadomości publicznej,  że następujące 
b ile ty  zas tawne lombardowe, jako  to :  Ner. (itióU na 
zip. 180, N. 15'J'J na zip.  2(100 , N. 184 na zip. 2 0 ,  
N. 182 na zip.  7» ,  N. 2579 na zip.  300, N. 2580 na 
z ip  80 ,  N. 2581 na zip. 17», N. 3912 na zip. 180 
posiadaczom tychże zaginęły;wzyw a każdego w czyich 
reku  takowe znajdowaćby się m o g ły ,  w przeciągu 
sześciu tygodni od daty ,  a  najdalej do d. 30 lipca r. b. 
do dyrekcji  lombardu w ratuszu głównym  M. S>. W ar­
szaw y  posiedzenia swe odbywającej zgłosił się, i pra­
we posiadanie takowych udow odnił ;  po uplyineum

bowiem wyżej oznaczonego terminu nowe bilety za ­
stawne w miejsce zgubionych i fanty  w zastawie bę­
dące tym  jedynie  osobom za  opłaceniem przypada 
ja ry c h  należytości wydane zos taną ,  k tórych nazw i­
ska w xięgach dyrekcji  lombardu są zapisane. — W  
Warszawie d. 17 czerwca 1830 r. — Radca stanu pre­
zydent  W oida. — Sekre tarz  jlny G. Jahoikow ski.

Mając sobie przez Dyrekcję  lipskiego T o w a rz y ­
s twa zabespieczającego życie ,  opartego na wzajem ­
nych korzyściach i jaw nośc i,  powierzone ajentostwo 
co do tutejszego miasta i jego okolic ,  gotów jestem 
udzielać bliższych objaśnień o tej pożytecznej in s ty ­
tucji , w ydaw ać  bezpłatn ie  s ta tu ta  onej i przyjm o­
wać zgłoszenia się o sób ,  k tóreby życzy ły  należeć 
do tego s to w arzy szen ia .— W' W arsz a w ie ,  dnia  27 
Maja  1S30. — Sam uel A nton i F rc m ke l.

S a ckd em  m ir die D irection der a u f  G egenseitigkeit 
und O effen tlich ke it begriindeten Le'/ens versiclterungs 
G esellschaft za  L e ip z ig  die A gentur f iir  Itiesige S ta d l  
und U m gegenduebertragen hat, so bin ich  hereit ueber 
diese gem einnuetzige  A n s ta lt  nachere A u s k u n jt  zu g e -  
ben, die S ta tu ten  uncntgeldlich auszutheilen und A n- 
meldunsen su  V ersicherungcn anzunelimen. — War- 
schau ani 27 Mai 183(1 r. — Sam. Ant. Kraenkel.

Osoba wyjeżdżająca do Karlsbadu i T dpli tz  w ła ­
snym wygodnym e k w ip ąż em , życzy  mieć tow a­
rzysza podróży na wspólny koszt. Odjeżdża w ty m  
tygodniu. Wiadomość powziąść można w biórze In- 
formaryjnem na Krak. Przed. Ner 377. ^

W' Domu przy ulicy T am k a  w bliskości ulicy Ale­
xandria  są różne LO K A LE  DO W YDZIERŻAW IENIA 
każdego c z a su , a mianowicie na Iszem piętrze, na 
dole i^w suterynach , wraz z s ta jn iam i,  wozowniami 
i t. d . ; bliższą wiadomość w biórze Informacyjnemu  ̂

M E T R  muzyki opatrzony chlubnem iświadectwam i 
posiadający przytem języ k  Niem iecki ,  życzy  sobia 
do z n a c z n e g o  domu wejsc w podobne obowiązki; bliż­
sza o nim wiadomość w biórze lnformacyjnem.

GUW E R NER  opatrzony w dobre św iadectwa i re­
komendacje ,  chcący się udać na prowincję ,  zechcą 
si. za-lcsić do bińra Informacyjnego.

W'dniu 30 czerwca r. b. z rana  osoba UBOGA 
idąc z Kral ow. Przed, ulicą M iodową,  D ługą  na L e ­
szno , zgubiła  woreczek jedw abny  b i a tv ,  w k tó rym  
znajdował sie drugi niniejszy, w k tórych było różną 
monetą do 25 Złotych. Ł askaw y znalazca raczy za  
nagrodą odniiść  lub odesłać do domu Nro 2652 przy  
ulicy Marjensztadt  na pierwsze p ię tro ,  pomnąc na 
nieszczęśliwy Stan tę  stra tę  ponoszącego, k tó re  to 
pieniądze b y ł y  jego  całym  majątkiem.

DOBRA Z IE M SK IE  K ALEN w Powiecie Błońskim 
Obwodzie W arszawskim  4 mil od W arszawy, pól to­
ry  mili od N adarzyna  od leg łe ,  są z widnej ręki do 
sprzedania przez Licytację  na terminie dnia Ib L ip o a
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r .  b.  o godzin ie  4 po p o łu d n iu  p rzed  W . T r u s z r z 5 'ń-  
sk im  R e je n te m  k a n ce l la r j i  Z iem iańsk ie j  W. M. w W a r ­
sz a w ie  w k a m ie n ic y  p rz y  u l icy  N o w om ie jsk ie j  pod 
N re m  Kil k a n c e l la r j ą  u r z ę d o w a n ia  sw ego  m a ją c y m ,  
g d z ie  o w a r u n k a c h  l icy tac j i  d o w iedz ieć  się m ożna .  
D o b r a  te  m a ją  p rz e sz ło  26 w łó k  che łm iń sk ich  ro z le ­
g ło ś c i ,  2 w lńk i  m ło d o c ian eg o  l a s u ,  s ia n o  i p a ń s z c z y ­
zn ę  d o s t a t e c z n ą ,  g r u n t a  ż y z n e ,  hod o w le  za ś  t a k  
d w o rsk ie  j a k o  też  w ie js k ie  są  pow ieksze j  części  no- 
wo wy re s tao  ro w ane .

K i lk a  K A P I T A Ł Ó W  z n a c z n y c h  p o w ie rz ń n o  n am  
do u lo k o w a n ia  n a  p ie rw szy c h  h y p o te k a e h  d o m ó w  
m u r o w a n y c h  u  W a r s z a w i e ;  z g ło s ić  się m o żn a  o nie 
do b ió r a  In fo rm a c y jn e g o .

G O R Ż S L A N Y  z n a j ą c y  d obrze  sw o ją  s z t u k ę ,  r ó ­
w n ie ż  j a k  i P ł W O W A R O W I E  o p a t r z e n i  w d obre  
św ia d e c tw a ,  z g ł a s z a j ą c  się do b ió ra  In fo rm a c y jn e g o  
n iezaw odn ie  z n a jd ą  o d p ow iedn ie  p o sa d y .

F U Z J E  f ra n c u z k ie  (de  S te  E t ie n n e j  z  p is to n am i  , 
■wypróbowane p rzez  z n a w c ó w ;  ró w n ie  d o k ła d n ie  j a k  
o zd o b n ie  w y r o b i o n e ,  z  po w o d u  w y ja z d u  z a  g ra n ic ę  
ich  p o s ia d a c z a  są  do sp rz e d a n ia  z a  b a rd z o  p o m ie rn ą  
c e n e ;  d a ls z a  w ia d o m o ść  w b iórze  In fo rm a c y in ó m .

D o s k o n a ł y  O gro d n ik  F r a n c u z  ( J a r d i n i e r  f leuris te)  
n iedaw no z  z a g r a n ic y  p r z y b y ł y  do jednego z  najp ier-  
w s z y c h  o g ro d ó w  w  P o l s c e ,  ż y c z y ł b y  sobie zn a ie ś ć  
o d p o w ie d n ią  posa dę  od l g o L ip e a  r. b. t u  w W a r s z a ­
w i e  lub  n a  prowincji .  P o d o b n ież  sz u k a  u m iesz czen ia  
s ię  O G R O D N I K  P o l a k ,  k t ó r y  m a  c h lubne  ś w ia d e ­
c t w a  o sw oje j  z d a tn o ś c i  i dobre j  konduic ie .  W ia d o ­
m o ść  j a k  w y ż e j .

K to b y  c h c ia ł  u m ieśc ić  sw ó j  K A P I T A Ł  na p ie r ­
w sze j  H y p o t e r e  d ó b r  t a k  w W d z tw ie  M a z o w ie c k ie m  
j a k o te ż  i w S an d o m ie r sk iem  p o ło żo n y ch ,  z g ło s ić  się 
zech c e  j a k  w yżej.

P r z e d  p a r ą  ty g o d n ia m i  p rzez  z a p o m n i e n i e  z o s t a ­
w iono  gdz ie ś  P A R A S O L  n a  B a m b u s ie  o sa d zo n y ,  j e ­
d w a b n y ,  j u ż  p o s z a r z a n y ;  k t o b y  o n i m  w ie d z ia ł  r a ­
c z y  d o n i e ś ć  d o  b i ó r a  I n f o r m a c y j n e g o  g d z i e  p r z y z w o i ­
t ą  o d b ie rz e  nas rodę .

L E K C J E  J E Ż Y K A  F R A N C U Z K I E G O , M A T E M A ­
T Y K I ,  J E O G R A F J I  i H 1 S T O R J1  , ż y c z y  sobie  d a ­
w a ć  , dz iec iom  n iech o d ząc y m  do s z k ó ł , o so b a  n a le ­
ży c ie  do tego  usposobiona .  K to b y  c h c ia ł  z  n ią  w ejść  
w  u k ła d  , r a c z y  się d o w iedz ieć  z  ad rese m  o p ie c z ę to ­
w a n y m  pod N. 543 p rz y  u l icy  D ługie j  w s tancji  X. 42.

D O B R A  zn a c z n e  s ą  do z b y c ia  pod ty m  w a ru n k ie m  
a b y  n a b y w c a  o p ła c a ł  p rzez  ca le  życ ie  d z ied z ica  i 
j e g o  ż ony  S u m m ę  w y r ń w n y w a ją c ą  d z is ie jszem u  d o ­
c h o d o w i ;  w k u p n o  n a  raz  p ie rw sz y  w y r ó w n y w a ją c e  
t r z e c h le tn ie m u  d o ch o d o w i  z t y c h ż e  Dóbr. O d a l s z y c h  
sz c z e g ó ła c h  w b ió rz e  n a s z e m  m o żn a  będzie  pow z iąść  
d o k ła d n ie j s z ą  w iadom ość.____________________________

D O B R A  G L IN K A  i G O R Z E C I I O W  w  W o je  wódz.
K r a k o w s k ie m ,  powiecie  S z y d ło w s k im  p o ło ż o n e ,  m a ­
jące  roz leg łośc i  w łó k  5t> m ia ry  che łm ińsk ie j  są  do w y ­
p u sz c z e n ia  w d z iew ięc io le tn ią  d z ie rż a w ę  z b a rd z o  ko- 
r z y s tn e m i  w a ru n k a m i  ; b l iższa  w ia d o m o ś ć  w b ió rze  
I n fo rm a c y jn e m .  T a m ż e  zn a jd u je  się je szcze  k i lk a  
dz ie rżaw  do w y p u s z c z e n ia .

P o d  N e r  4^3 p r z y  u l ic y  Miodowej p o ło ż o n y  , d o ­
s ta rc z o n o  MASŁA M Ł O n E G O  do b rze  u r z ą d z o n e g o  
z n a c z n ą  i lość , k tó r e  f a s k a m i  z a  cenę u m ia r k o w a n ą  
sp rz e d a  w ane  będz ie  ; ż y c z ą c y  sob ie  ta k o w e g o  n a b y d ż ,  
r a c z y  się u d a ć  do R z a d c y  do m u  pod N e r  w yże j  w y ­
m ien io n y .

A P P A R T A M E N T  tui w o -w y  r e s t a u r o w a n y  s k ł a d a j ą ­
c y  się z ! )  p o k o i , k u c h n i , s t a j n i ,  w o z o w n i ,  d rw a ln i  i 
p iw n icy ,  n a  I szem  p ię t r ze  p r z y  u licy  N o w y  Ś w ia t  pod 
l iczbą  1274 do w y n a ję c ia  od S. J a n a  c a łk o w ic ie  lu b  
w d w ó ch  częśc iach .  W iad o m o ś ć  u R z ą d c y  Domu.

D la  osoby  z  pens ją  r e t r e tn w ą  , lub  z e m e r y t u r ą ,  
t r u d n o  je s t  m ieć  dogo d n ie jsz e  m ie jsce  w y p o c z u ie n ia  
i u p rz y je m n ie n ia  dni  sw oich  j a k  pod H ru b ie sz o w  em . 
J e s t  t a m  k o lon ja  z  g u s to w n e m i  z a b u d o w a n ia m i  go -  
sp o d a rs k ie m i  , d o m ,  s t a j n i e ,  w o z o w n ie ,  o b o r y , s t o ­
d o ły  i t. d. W s z y s tk o  a s s -k u ro w  an e  p rzez  T o w a r z y ­
s tw o  o g n io w e ,  w g r u n ta c h  lej k l a s s y , j e s t  o g r ó d ,  
ł ą c z k i  i pole w y n o s zące  *23 m org i .  C z y n sz u  z  g r u n tu  
o p ła c a  się 34 z l .  D o  m i a j t a  o b w o d o w e g o  i obfi tego 
w t o w a r z y s t w a  p a re s e t  k ro k ó w .  D a ls z ą  c h c ą c y  p o ­
w z ią ś ć  w iadom ość  zg łos i  się do b ió ra  l u fo rm a e y jn .

O so b a  z n a ją c a  się d o b rz e  n a  g o sp o d a rs tw ie  wiej- 
sk ie m  i leśnens , ż y c z y  b y ć  um iesz czo n ą  z a  R z ą d c ę  
d ó b r  lub l e ś n ic zeg o ;  w iad o m o ś ć  w b ió rze  In fo r m a c y j ­
n em  n a  K ra k o w ,  i ’ r / e d .  N e r  377.

P o t rz e b n i  są  na W ieś o mil ó od W a r s z a w y  zdo ln i  
r z e m ie ś ln i c y ,  to j e s t :  C ieś la ,  M u l a r z  i S t r y c h a r z  z 
k o rz y s tn e m i  dla  nich  w a r u n k a m i .  D z ie d z ic  tej  w si  
z a p e w n ia  im  robo tę  n ie ty lk o  n a  t e n ,  lecz  i na  p r z y ­
s z ły  rok .  D alsze  ob jaśn ien ie  w b ió rze  l n fo rm a c y j .

N o w y  t r a n s p o r t  SZALÓW  i C H U S T E K  w e ł ­
n ia n y c h  w  ro z m a i te  d e s e n ie ,  w  guście  f r . incuzk im  , 
n a jśw ieższe j  m o d y ,  z n a jd u je  się na  Infiandzkie j  u l icy  
pod N. 2214 lit. F .  u  S. B l i im m el ,  g dz ie  po cenach  
f a b ry c z n y c h  sp rz e d a je  się. M ożna  je  t a k ż e  w idzieć  i 
k up ić  po ta k ic h  sa m y c h  cenac h  w sk ła d z ie  P. G ey-  
z m e r a ,  g d z ie  j e s t  sk ła d  K ob ie rców  tu te jsze j  f a b ry k i .

D U B A S  s p ł a w n y  w d o b ry m  s t a n i e ,  z d a l n y  pod 
ł a z ie n k i  i most ,  lub  do p o d r ó ż y ,  je s t  do s p r z e d a n ia  
z a  d u k a tó w  4°  i ró w n ie ż  KOZA m nie jszy  s t a te k  z d a ­
t n y  do ro z e b r a n i a  n a  p a rk a n y  i t. p. je s t  do z b y c ia .  
M o ż n a  ich w idz ieć  codziennie  na  W iś le  pod Ł a z ie n ­
k a m i  Kró lew skiem i p r z y  k o s z a ra c h  K i ry s je r s k i rh .  
Z a d a ją c y  t a k o w e  n a b y d ż ,  zg łos ić  się z e c h c ą  do b ió ­
r a '  I n fo rm a c y jn e g o .  ________ _
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